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Gdy Piłsudski został naczelnikiem pań- 
stwa, należy mu oddawać cześć jaka z 

Jego urzędem jest połączona.
Piłsudski prowadził politykę, której 

większość narodu polskiego nie pochwala- 
la, ale jednak polityka jego była szczera 
i miał na celu służenie ojczyźnie. Pan 
Kwiatkowski znowu świadomie Ind oglu- 
piał; sam tchórzliwie usuwając się od 
służby wojskowej, wprowadzał do speien 
czeństwa polskiego patriotyzm niernie- 
cki, zachwalając tę służbę.

Ja  to nazywam zdradą sprawy poi- 
skiej i więcej jeszcze, bo nietylko sam 
zdradzał, ale tysiące swych czytelników 
tą zdradą karmił i prowadził.

Lud niech osądzi i przypomni sobie 
te artykuły p. M. Kwiatkowskiego z cza- 
su wojny. W stręt i obrzydliwość, zbiera 
człowieka nad taką podłą i tchórzliwa 
duszą. Stan. Piecha.

Przyszłość narodu nleniieokiogo.
Centrowa gazeta ״Westfaelische 

Volks jZtg.“, wychodząca w Bochum za- 
mieściła w numerze 174 z dnia 2 sierpnia 
1919 roku artykuł bardzo znamienny, któ- 
ry w wiernem tłomaczeniu brzmi, jak na* 
stępuje :

Pierw si.
W ręce nasze wpadła następująca nie- 

znaczna notatka:
B i e l e f e l d ,  30 lipcu. Gru- 

pa 44 (nie wyłączając dzieci) osób z 
Biełefeldu i okolicy udała się pod do- 
wództwem dotychczasowego kierownika 
drukami Bethel, pana O. Zaehlera, do 
Amsterdamu, by dnia 6. sierpnia etat- 
kiem holenderskim, ״ Frisia“ ruszyć do 
Argentynji. Gromada ta  chce w argem- 
tyósldej prowincji Missionese założyć 
zamkniętą, czysto niemiecką kolonię 
rolniczą, mającą się powiększyć przez 
dalszych wychodźców z Niemiec. Po 
kilku tygodniach ruszy za nimi druga 
gromada. Rząd argentyński zapatruje 
się na to przedsięwzięcie nader przy- 
chylnie.

Są to pierwsi na drodze, która podążą 
— dobrowolnie lub z musu — nie setki 
tysięcy ale miliony niemieckich braci. Ci 

 ; z Bielfeldu poszli jeszcze dobrowolnie ׳ 44
rząd niemiecki wysłał ich, by wskazali dro 
gę tym, którzy podążą za nimi. Pierwsi 
po nich też jeszcze dobrowolnie pójdą; 
ale tedy przyjdzie wielka masa, którą 
wypędzi z kraju mus. Ci 44 z Biełefeldu 
są poprzednikami niezliczonego pochodu, 
dłuższego od robaka armii niemieckiej, 
który po rewolucji przetoczył się z po- 
wrotem przez Ren. Rząd niemiecki pce- 
niał jeszcze tej wiosny liczbę prawdopo- 
dobną wychodźców na 10 — 1 2  milionów; 
teraz, po zawarciu pokoju, gdy można 
mieć niejaką pewność przyszłych warun- 
ków życiowych w nowem państwie, осе- 
niają odpowiedzialni członkowie rządu 
liczbę tych, których będą musieli umieścić 
za granicę, na 20 milionów. Tak jest z 
nami. Niemcy nie mogą po nieludzko bez- 
litosnych warunkach pokoju wyżywić swej 
ludności. Stwierdzono mniejwięcej, ilu 
mieszkańców może w najlepszym razie 
znaleźć w kraju jako tako pewny, choć 
nieświetny chleb; najbliższe liczene lud- 
ności wykaże, ilu musi opuścić kraj. —- 
Niema już matki — Germanii. Ongiś 
dumna, szczęśliwa, że dzieci się mnożą i 
wszystkie jedzą u jej stołu, stała 
się nędzarką, zmuszoną dziatki swe z krwa 
wiącem się sercem wysłać w obce strony, 
by_tam chleba poszukały.;

łączyła. Od roku 1910 jestem zatrudnić- 
ny w Zjed. Zaw. Boisk., wprzód jako po- 
mocnik, potem jako akwizytor i obrońca 
prawny, aż mnie powołano do administra- 
cji oddziału górników w Bochum.

Że moja praca narodowa musiała jed- 
nak więcej znaczyć, jak p. M. Kwiatków- 
skiego, dowodzi że pół gotiz, po ogłoszę- 
niii stanu wojennego (a więc przed wy- 
huchem wojny) w roku 1914 aresztowano 
mnie jako niebezpiecznego dla Niemiec i 
wywieziono do fortecy Nysy. Ta; nie- 
bezpieczność moja nie powstała od mi- 
losnych schadzek z dziewczętami, ani od 
zjadania tortów i wychwalania siebie i pil 
nowania nabicia kieszeni, tylko od dzia- 
łalności narodowej. Gdybym był pmso- 
filem, jak p. M. Kwiatkowski 1 inni, toby 
mnie to nie było spotykało.

To chyba wystarczy i na udowiednie- 
nie kłamliwości twierdzenia o słabości ku 
socjalistom. W roku 1912 miałem lat 23 
i wcale głosować nie mogłem ani za 
Polakiem ani za innym.

Gdy p. M. Kw. przybył na wychodź- 
two jako 20 letni smyk niedowarzony, któ- 
rego p. Brejski z bruku Gdańskiego pod- 
niósł i na człowieka wyrobił, to było do- 
brze. Innym się odmawia wszelkich praw, 
bo to polityka jego wymaga.

Zarzuca mi, że będąc tu blisko dwa 
lata nie wiedziałem, czy istnieje w Bo- 
chum Tow. Wyborcze. Według proto- 
kołu odbyło się ostatnie zebranie Tow, 
Wyborcz-ego w kwietniu 1915 r. a następ- 
ne za moją inicjatywą w sierpniu 1917 r. 
Jeżeli towarzystwo nie jest czynne nie 
trudno przypuszczać, że wcale pie istnieje.

Takie to straszne grzechy moje po- 
wtórzył p. M. Kw. i sądzi, że za to szu- 
bienica pewna. Gdyby jeszcze były choć 
w części prawdziwe, ale to wszystko o- 
woc podłego charakteru geszefciarskiego.

Może ma Narodowiec i słuszność, je- 
żeli sądzi, że lud mnie winien ukrzyżo- 
wać. Pytanie: który lud? Chyba tylko ci, 
którzy za zdradę narodową, za hymny dla 
Wilusia i przylizywanie się do Niemców i 
wysławiania ich potęgi płacili p. M. Kw. 
i dopomogli mu do zapłacenia wydawni- 
etwa za 200 tysięcy marek, podczas gdy , 
ja mam płótno w kieszeni za spełnianie 
obowiązku, bez przymieszki geszefciar- 
skiej.

W jednym z artykułów zaczepia Naro- 
dowie c rzekomy kierunek bochumski, że 
zwalczał przed rokiem Piłsudskiego, na- 
zywając go rabusiem.

Że p. Piłsudski jako partyzant w roku 
1905 przy rewolucji w Rosji nie pomógł 
sprawie polskiej, to rzecz pewna. Gdy 
wybuchnęła wojna i Piłsudski szedł z le- 
gionami w sukurs państwom centralnym, 
uważał każdy prawy Polak, że to nie jest 
dobra polityka. Wtenczas stanął Pił- 
sudski na przeciwnym większości narodu 
polskiego stanowisku.

Piłsudski służył sprawie polskiej jako 
aktywista i stanął wtenczas na jednem 
stanowisku z polityką Napieralskich, Dąb- 
ków i Kwiatkowskich. Narodowiec wten- 
czas polityki Piłsudskiego bronił. Różni- 
ca była jednak ta, że Piłsudski był kon- 
sekwentny. Służył sprawie polskiej, a 
gdy widział, że Niemcy jego zamiary uni- 
cestwiają, miał odwagę wystąpić i wstrzy- 
mać legionistów od przysięgi na Wilusiów 
i Franciszków. Za to dostał się do kozy, 
w której dwa lata przepędził.

Zaś p. Kwiatkowski inaczej postępo- 
wał. Do ostatniej chwili palił kadzidła 
Wilusiowi i Niemcom, by się nie narazić 

, na los taki, jaki saotkał Piłsudskiego.

Prawdą jest, że przy odsłonieniu ״dup- 
pa“ trzymał p. Kw. półcylinder w ręku. 
Tłomaczy się naturalnie tem, że z powo- 
du bólu głowy i wypadania włosów często 
kapelusz zdejmuje, by promienie słonecz- 
ne wzmacniały zarost włosów.

Jeszcze dnia 19 lipca tłomaczył się w 
ten sposób przed p, Kołpackim.

Mnie te  dowody starczą i w każdej 
chwili mogę dalszych świadków' stawić. 
Pocoś tam do Juppa polazł? Czy to taką 
ważna* rzecz była, że obowiązek dzienni- 
karski wołał?
V Zarzutu paskarstwa nie czyniłem p. 

M. Kw. tylko p. Piechockiemu, którego sąd 
w Gelsenkirchen za paskarzenie mydłem 
skazał.

Pan M. Kw. pisze o swej pracy:
 -Dokumenty i dowody moich prze״

konań i mojej działalności narodowej 
z przed wojny, z czasów wojennych ma- 
ja w ręce osoby...“
Jedep taki dokument ogłosił p. Mi- 

chalczak z Heme w ״Wiarusie Polskim“,; 
Dokument ten to urąganie Polakom, to. 
głupota polityczna, to pokazanie biedoty 
umysłowej dziennikarza polskiego. Ten 
dokument wstydem pokryć musi czoło każ- 
dego Polaka uświadomionego. Ludzie, 
którzy coś podobnego pisali, trując du- 
szę polską powinni umilknąć a lud polski 
winien tych trucicieli germańskich пай- 
czyć rozumu, wypędzając ich do tych, któ- 
rym kadzidła palili. Tam w Holandji jest 
bożek p. M. Kw. Ludzie którzy takie ar- 
tykuly pisali, są zdolni do każdej zdra- 
dy narodowej.

Chełpi się też p. M. Kw. swoją pracą 
narodową. Ja  w odpowiedzi na to cheł- 
pienie przytaczam zdanie ״ Dziennika Ber- 
lińskiego,“ który pisze na te przechwałki:

Nie jest p. M. Kwiatkowski ani tak 
sławnym, ani takim zasłużonym i zna- 
nym jak się stosownie do swego tem- 
peramentu i usposobienia zachwala...

W Szopce Westfalskiej pisze autor 
o p. Kwiatkowskim.

Własna chwała u drzwi stała.
I choć się podpierała, jeszcze się 

chwiała.
Powoływanie się pana Michała Kw. 

na ״Dziennik Berliński“ przeciw 
mej osobie, me wiele mnie obchodzi, bo 
״ Dziennik ״Berliński“ jest przeciwni- 
Hem Nar. Str. Rob. i podobnie jak 
Narodowiec szuka plamy na jego przy- 
wódcach, godząc w organizację. .

Pomijam dalsze zaczepki, bo dosyć 
odpowiedzieli inni ludzie w mojej o- 
bronie, chciałbym jednak zwrócić uwa- 
gę na jedno jeszcze dotyczące mej 
osoby.

O ile p. M. Kw. sam siebie zachwa- 
la, o tyle stara się mnie w jaknajgor- 
szem świetle przedstawić.

Nie pisałem, że pracuję od 40 lat 
na obczyźnie, tylko pisałem o ludziach 
na czele, 40 lat tu pracujących.

Mam lat 30 i jestem 3 i pół roku na 
obczyźnie. Pan Michał Kwiatkowski 

. pisze, że przed 3 laty z nieba na 
obczyznę spadłem. Pracując dla spra- 
wy nie uważam za potrzebne chełpić 
się z tego, bo to za psi obowiązek u- 
ważam.

Dla udowodnienia, że początek mej 
pracy nie powstał na wychodźtwie przy- 
taczam krótko szczegóły z mego życia.

Już jako 8 letni chłopak roznosiłem 
gazety polsMe i brałem w szkole jeszcze 
baty za rozdawanie odezw wyborczych za 
p. Korfantym^ W roku 1904 i 1905 pra- 
cowałem w biurze Wzajemnej pomocy, 
która się. później z Zjed, Zaw, Boisk, po­

Rodzice polssy! U czcie dzieci W asze 
mówić, czytać i pisać po polsku!

W raz ie  śmierci sta łego (przez 3 mie- 
siące) abonenta w skutek nieszczęśliw ege 
wypadku otrzym ają spadkobiercy iego  100 
m arek, jeżeli śm ierć nastąp iła  na w ierzchu, 
a  5p  m arek, jeżeli nastąp iła  pod ziemią, 
Bliższe warunki o trzym a każdy na żądanie 
od W ydaw nictw a w Bochum,

W imię prawdy.
Otrzymaliśmy, co następuje:
Od 14 do 30 lipca bawiłem w delegacji 

u rządu polsMego w Warszawie, wysła- 
ny tamże uchwałą zjazdu prezesów miej- 

1 scowych i powiatowych Rad ludowych z 
dnia 6 lipca br.

Nieobecność moją na obczyźnie wyko- 
׳ rzystał p. M. Kwiatkowski, wydawca Na- 
rodowca, by uderzyć na mię w niegodzi- 
wy, i ordynarny sposób, niegodny osoby 
która sobie wmawia, że ma wykształcę- 
nie. Nie mam zamiaru odpowiadać na 
wszystMe niedorzeczności p. Kwiatków- 
sHego, poruszę tylko te, które mają łącz- 
ność z sprawą ogólną, oraz wystąpię w 
obronie mej osoby.

Powód do napaści na mnie dał artykuł 
 -Wiarusa Polskiego“ podpisany przez za״
rząd N. S. R. i tu się dopiero okazuje 
wielki rozum p. M. K., że wyszukał autora 
w mej osobie.' Trąbi więc na larum, że 
nadużywam firmy N. S. R. Zapomina on 
i ci wszyscy, którzy zdanie p. M. Kwiat- 
kowsMego podzielają, że artykuł zarządu 
N. S. R. był odpowiedzią i obroną na za- 
czepkę p. M. KwiatkowsMego zwrócona 
nie przeciw mnie, tylko przeciw całemu 
zarządowi N. S. R. na wychodźtwie.
 ,Jeżeli zarząd N. S. R. byl zaczepiony ן
wolno było też zarządowi odpowiedzieć. 
A że sprawy zewnętrzne organizacji na- 
leżą do sprawy prezesa, więc też moim 
obowiązkiem było napisać odpowiedź. A 
na podpis zarządu N. S. R. zgodził się ca- 
ły ścisły zarząd składający się tylko z 
prezesa i skarbnika, bo sekretarz nasz, 
zwolennik Narodowca od Sejmiku dziel- 
nicowego siedzi tam w Poznaniu i goni 
za urzędami. Zdaniem p. M. Kw. wolno 
uderzać na zarząd N. S. R. i posądzać 
osoby z zarządu o różne nieczyste sprawy, 
a gdy mu zarząd odpisze to rwetes wielki. 
Już dawniej pisaliśmy Narodowcowi, że 
o sprawach N. S. R. może się u nas poin- 
formować i chętnie wyjaśnieniami służy- 
my, ale cóż? On woli oszczerstwa 

/rzucać.
Pan M. Kw. zirytował się strasznie 

na moje twierdzenie o pochodzie ku ״ Jup- 
powi“ i wbijaniu gwoździ. Jako dowód 
tego twierdzenia powołuję się 1. na 
naocznych świadków, którzy go widzieli, 
z półcylindrem w ręku. 2. na wiec w Her 
ne, gdzie p. M. Kw. zaczepiony o to, bro- 
nił się, że w czasie wojny nieraz trzeba 
było czynić coś, by władza nas Polaków 
nie szykanowała, 3. na ustęp w ״ Szopce 
Westfalskiej“, której napewno nie pisał 
nikt z robotników, tylko z inteligencji, a 
w której życie tutejsze tak dokładnie 
scharakteryzował, że trudno posądzać go 
o nieznajomość rzeczy. A nie był to na- 
pewno człowiek z kierunku bochumskie- 
go. _ 4. na jego własne oświadczenie, 
gdzie przyznaje, że poszedł na odsłonię- 
cie rzeźby ״Juppa“. Do końca pozostać 
nie potrzebował, tak jak inni nie pozostali, 
bo w ów dzień, kilka tysięcy ludzi gwoź- 
dzie wbijało*



Narodowcowi aby przestała nim kierowa#
osobista ambicja i zaczął siać zdrowe ziar- 
no oświaty dla ludu pracującego, a lud 
pracujący będzie mu wdzięczny.

Jan Pawlak.

Spraw ozdanie z  konferencji N. S. R. 
z  okręgu Dortmund i Hörde.

 W niedzielę, dnia 27 lipca rb. dobyła ״
się konferencja N. S. R. z okręgu Dort- 
mund i Hörde w Dortmund. Konerencję 
zagaił prezes okręgu Dortmund druh Jan 
Pawlak z Habinghorst słowami ״ Cześć Oj- 
ezyźnie“ podając zarazem porządek dzień- 
ny, który był następujący:

1. Stwierdzenie obecnych i pogląd na 
statystykę. 2. Walne zebranie, _ projekt 
ustaw i wnioski na walne zebranie. 3. O- 
bór delegatów na walne zebranie. 4. bpra- 
wa ״ Powiatowego Komitetu Wyborczego 
na oowiat wiejski Dortmund. 5. Obetae 
położenie. 6. Referat. 7. Obór zastępcy 
prezesa okręgowego. 8. Uniwersytet Lu- 
dowy. 9. Wnioski i  wolne głosy. 10. 
kończenie.

Zanim przystąpiono do porządku dzieib
nego, przewodniczący w krótkich słowach 
wspomniał o woinie i o tem co rfojna 
Polakom przyniosła i na uczczenie pole- 
g łych braci naszych powstano z miejsc., 

Do punktu pierwszego stwierdzono 
kolejno z okręgu delegatów obecnych. Z 
okręgu Dortmund było zastąpionych 30 m- 
ji jedna filia nadesłała statystykę do okrę- 
gu a delegat się uniewmił, 1z przybyć т е  
mógł. Okręg Dortmund, który się składa 
z 31 filji liczy obecnie 4914 członków z 
tego 4536 mężczyzn i 378 niewiast.

Do punktu drugiego przedstawił prze-, 
wodniczący konieczność walnego zebrania 
na co się konferencja godzi z wyjątkiem 
delegata filji Castrop. Projekt ustaw 1 re«*׳ 
gulaminu przyjęto jednogłośnie z dodaniem 
wniosku ״Członek, który choruje dMteï 
niż jeden kwartał, jest wolny od płacenia 
składek w czasie choroby.

Punkt trzeci załatwiono przez wyloso- 
wanie delegatów. Wybrani zostali: Sikora 
z Wetter, Machowiak z Bövinghausen, 
Starosta z Ewing-Lindenhorst, Machów- 
ski z Lünen, Waszak z Dortmund, Bagm- 
ski z Kley, Marcinkowski z Huckarde, 
Podkowski z Westerfilde, Nowak z Hus- 
sen, 10 mandat otrzymała filja Ickern,; 
która liczy obecnie 660 członków. Decyzję 
nad punktem czwartym uchwalono oddać. 
Komitetowi Wykonawczemu.

Do punktu piątego zabrał głos prze- 
wodniczący, wskazał na nieustanną pracę 
wychodźców nad zachowaniem narodowo- 
ści i religji nie zapominając o słusznych 
zadaniach robotniczych. Dalej mówił o 

ü.-co.h n-aszej pracy, którzy zawsze 
starają się rozbić naszą jedność robotni- 
czą W dyskusji zabierali glos nieomal 
wszyscy delegaci, a w końcu uchwalono 
■ezołucię następującą:

zrozumienia kim jest i znając tchórzostwo 
Nerona, był jewien, że ów władca świata 
nigdy nie poważy się podnieść przeciw! 
niemu ręki.

Nero zaś siedział przez chwilę w mil- 
czeniu, lecz widząc, że obecni oczekują 
od niego jakiegoś słowa, rzekł:

— Wyhodowałem węża na łonie. _
Petroniusz wzruszył ramionami, j'akby

chciał powiedzieć, że takiemu wężowi nie- 
trudno urwać głowę.

— Co powiesz? mów, radź —־ zawoła! 
Nero, ujrzawszy jego ruch — tobie jedne- 
mu ufam, bo ty masz więcej rozumu od 
nich wszystkich i kochasz mnie!

Petroniusz miał już na ustach: ״Mianuj 
mnie prefektem pretorji, a jà wydam lu- 
dowi Tygellina i uspokoję w jednym dniu 
miasto“. Lecz wrodzone mu lenistwo prze- 
mogło. Być prefektem, znaczyła właściwie 
dźwigać na barkach osobę Cezara i tysią- 
ce spraw publicznych. I po co mu ten 
trud? Zali nie lepiej czytywać w rozkosz- 
nej bibliotece wiersze, oglądać wazy !י 

posągi.
Więc rzekł:
— Ja  radzę jechać do Achai.
_  Ach — odpowiedział Nero — cze- 

kałem od ciebie czegoś więcej. Senat mnie 
nienawidzi. Gdy wyjadę, któż mi zaręczy, 
czy nie zbuntują się przeciw mnie i ogło- 
szg kogo innego Cezarem? Lud mi był dar 
wniei wierny, ale dziś pójdzie za nimi... 
Na Ha-ł^s! gdyby ten senał i ten lud miał. 
jedną głowę!...

,Ciąg dalszy nastąp{.)

nieważ korespondent za mało sprawę wy- ן 
jaśnił.

Prawda, że sprawa, o której korespon- 
dent z Habinghorst w krótkiem, ale nie- 
zrozumiałem ujęciu pisze, zaszła na zebra- 
niu Narodowego Stron. Robotników.w Ha- 
binghorst. Jako prezes byłem zniewolony 
stanowisko zająć w sprawie, która dotyczy 
naszej filji. Wiadomo przecież wszystkim, 
a i czytelnikom ״ Wiarusa“ i ״Narodowca“ 
co rezolucja z Habinghorst narobiła złego 
przez owe nieszczęsne uwagi Redakcji 
״ Narodowca". Zarząd dzielnicowy N. S.
R. przy pierwszem oświadczeniu w spra- 
wie tych uwag nadmienił, że nie my zacze- 
piamy Narodowca lecz Narodowiec nas, 
a potem ubolewa Narodowiec że się go ubi 
ja. Od wewnętrznych spraw N. S. R. wara 
Narodowcowi, a druh Piecha za swoje 
czyny, czy złe, czy dobre, odpowiadać 
będzie przed delegatami na walnem ze- 
braniu a nie przed Narodowcem. Co do 
rzeczy samej oświadczam, !ż rezolucja by- « 
ła nieomal jednogłośnie przyjęta z wyjąt- 
kiem dwóch głosów i przeszła przez ręce 
dzielnicowego zarządu N. S. R. Musiałem 
też stanowisko wobec rezolucji zająć po- 
nieważ potępiała niejakieś rozdwojenie 
w Polonji naszej. Zgoda została zaprowa- 
dzona w międzyczasie zebrań naszych, 
więc musiałem to oznajmić członkom. W 
rzeczy samej, jak mówiłem na zebraniu, 
jest następująco: Ponieważ w rezolucji u- 
chwaliliśmy, że popierać chcemy prasę, 
która sprzyja kierunkowi naszemu, musi- 
my popierać tę prasę naprawdę, jeżeli so- 
bie uświadomimy, co rezolucja znaczy.

Korespondent oświadcza,, że czyta Na- 
rodowca od samego początku. Wierzę. To 
też wynika z owej korespondencji, bo gdy- 
by czytał więcej pism polskich, byłby się 
więcej nauczył i nie napisałby takiego pa- 
szkwiiu. W zebraniu po przedstawieniu 
tej sprąwy, otwarłem dyskusję 1 czeka- 
łem blizko 5 minut, ale nikt się do głosu 
nie zgłosił, więc uważałem, że wszyscy 
sprawę zrozumieli. Jestem zwolennikiem 
prawdy i do tego, co myślę, zawsze się 
przyznaję. Lecz ludzi, którzy w zebraniu 
nie mają odwagi swoich zdań przedsta- 
wić, a potem piszą do prasy i sprawę prze- 
krecają־ i nie podpisując swych mylnych 
zdań, słusznie nazwać można warchołami.

Redakcja namienia, że pałam zemstą. 
Tu oświadczam, że przez 15 lat pracy 
społecznej jeszcze nigdy nie mściłem się 
nad tem co polskie, a o tem wie i p. Kwiat- 
kowski, którv mi pewnego czasu ofiarował 
podarek, abym za Narodowcem agitował 
i ubolewał, że nie może wystać.

Dalej pisze Redakcja: ״ Nas to od 
spełnienia obowiązków w interesie narodu 
polskiego i robotnika polskiego nie odstra- 
szy". Ciekawym tylko, co to są za obo- 
wiązki.

Przy końcu radziłbym Redakcji Naro- 
dowca, aby sobie wybiła z głowy jakieś 
zwycięstwo swego kierunku. Życzyłbym

nem, gdzie urodzajne ziemie 'czekają na 
uprawę i osadnicy mogą liczyć na egzy- 
śtencję. Jeżeli się zważy, ile setek ty- 
sięcy będzie musiało wywędrować, jak 
trudno się zdecydować na opuszczenie 
kraju ojczystego i budowanie nowej przy- 
szłości w nieznanej dali obcą sobie pracą 
— ile związków krwi i przyjaźni się w ten 
sposób na zawsze pozrywa — jeżeli się 
zważy, ilu będzie takich, którzy będą już 
za starzy i niedołężni, by się na to odwa- 
żyć i wskutek tego pozostaną w nędzy — 
tedy dopiero pozna się mniejwięcej w jaką 
otchłań pchnęły nas warunki pokojowe i 
jaką winę mają ci, którzy zaniechali dosyć 
rychłych kroków w celu znośnego poko- 
ju ^  — itr.

Tak pisze niemiecka gazeta centrowa, 
wychodząca w sercu Niemiec. Numer 
odnośny można zakupić w ekspedycji w 
Bochum (Kanalstr.) Jest też wywieszo- 
ny w oknie obok wejścia do księgarni 
,.Wiarusa Polskiego", aby każdy mógł 
się przekonać, czy tłomaczenie jest 
wierne.

Rnch w towarzystwach.
Esseir-Bergeborbeck.

Z porozumieniem tutejszych Tow. zo- 
stało założone Tow. Polek pod opieką św. 
Anny. W zebraniu towarzyszyła. okręgowa 
przew. p. St. Adamczak z Bergeborbeck 
oraz p. Litwińska, sekr. okręg, z Essen. 
Przystąpiono do wpisu członkiń, na razie 
dało się zapisać 25 niewiast poczem przy- 
stąpiono do oboro zarządu. Obrano p. St. 
Adamczak przew.. zast. p. Wł. Woźniak, 
sekr. A. Czechowicz, zast. A. Kaźmierczak 
skarbn. p. T. Kubisiak, zast. p. M. Goz- 
dzik radne J. Mińska. A. Kaźmierczak. na- 
uczycielki P. Adamczak i P. Czechowicz. 
Do ostatniego lipca rb. zebrano dalszych 
wpisów 17. Nowo założone Tow. Polek 
liczy obecnie. 42 członkiń. Polki, które je- 
szcze nie należą do Tow. Polek zaprasza- 
my, aby raczyły się do nas przyłączyć.

Zebrania odbywają sie co 3 niedzielę 
w miesiącu o godz. 4 i pół po poł w loka- 
lu p. Kneppra, Bocholderstr. 224.

Wszelkie listy tyczące się Tow. uprą- 
sza się wprost do przewodniczącej nade- 
słać pod adresem: Stanisława Adamczak. 
Essen-Bergeborbeck, Walkmühlen ul. 2.

Habinghorst.
Proszę Szan. Redakcję o umieszczenie 

kilka zdań, które jestem zniewolony парі- 
sać w sprawie korespondencji z Habing- 
horst, umieszczonej na łamach ״Narodo- 
wca" w numerze 167 w obronie własnej 
osoby.

Jeszcze nie ochłoniliśmy z wrażenia, 
jakie zrobiła Redakcja ״Narodowca" do- 
pisując swoje uwagi do rezolucji z Habing- 
horst, a znów wyszła jakaś koresponden- 
cja z Habinghorst z uwagami Redakcji, 
na co jestem zniewolony odnowiedzieć, po-

Gfówne okrucieństwo traktatu poko- 
jowego, niepojęte jeszcze w całej pełni 
przez większość naszych ziomków, nie 
polega na zabraniu wielkich obszarów 
ziemi, na niesłychanej kontrybucji, na zu- 
pełnem obezwładnieniu militarnem — naj- 
sroższe są rozporządzenia, których skutek 
i ważność ukrywają się za frazesami e- 
konomicznemi, handlowemi i cłowemi i 
które dlatego niejasne są dla szerokich 
mas. Jednakże, mówiąc krótko, choć nie- 
dosyć dobitnie,‘ skutkiem ich będzie za- 
głada pewnej ilości wielkich gałęzi 
przemysłowych — spowodowana głównie 
przez to, że tak długo nie da im się su- 
rowców, aż zostaną dobite. Mamy n. p. 
w Niemczech kilkaset tysięcy robotników 
tkackich. Mieliby oni chleb, gdyby fabryki 
niemieckie dostawały dostateczną ilość 
materjału surowego, dostają jednakże tak 
mało, że mogą zająć tylko nieznaczną licz- 
bę swych robotników. Za to Niemcy 
można według postanowień pokojowych 
bez przeszkód zasypywać gotowemi wyro- 
barni tkackiemi. I to się też dzieje. Ma- 
my w Niemczech ćwierć miliona robotni- 
ków tytuniowych; fabryki jednakże mogą, 
gdziekolwiek się udadzą, dostać tylko zu- 
pełnie nieznaczne ilości surowego tytoniu, 
!auszą za to przyjmować — nawet'od by- 
łych krajów neutralnych masę gotowego 
«, waru: robotnicy zaś są bez pracy. Pań- 
•iwa panujące najzupełniej na światowym 
i mku surowców, dostarczają nam tyle 

•l owych wyrobów, ile tylko zaprag- 
niemy; ale żadnych surowców, których 
przerobem trudniły się ongiś miliony ro- 
botnifeów. Wszystkie niemieckie gałęzie
■ zęmysłu, których wyroby mogą być wy- 
!. •пане w krajach sprzymierzonych, są 
f.raktątem pokojowym skazane na zagładę. 
Niema możliwości utrudnienia przywozu 
obcych wyrobów za pomocą ceł w tej mie- 
rze, że pracujący w przemyśle niemieckim 
mieliby pewne zajęcie i chleb. Liczba 
ich wynosi miliony. Część ich odejdzie w 
okręgi kopalniane, mianowicie do kopalń 
w okręgu przemysłowym nad Ruhrą, od 
którego produkcji w przyszłości całe ży- 
t ie. gospodarcze Niemiec zależeć będzie, 
stosunkowo niewielką ilość przyjmie 
rolnictwo, zupełnie nieznaczną ilość zaj- 
mie się przy podziale olbrzymich dóbr, dla 
szerokiej masy jednakże pozostanie tylko 
wywędrowanie z kraju. Ten sam los spot 
ka setki tysięcy robotników z fabryk bro- 
ni, które będą prawie wszystkie zmuszo- 
ne do spoczuięcia. Do tego dochodzi 
wielka armia tych, których zanik owych 
gałęzi przemysłu j wychodźtwo tak dot- 
knie, że i oni będą musieli wywędrować. 
W jakiej mierze szacują w miarodajnych 
kołach rządowych potrzebę wychodźtwa 
wynika z tego, że przed warunkami poko- 
iowemi oceniali prawdopodobną liczbę na 
10 — 12 milionów, podczas gdy ich teraz 
dochodzi do 20.

Wychodźcy mają niewiele dróg przed 
sobą. Większe- masy mogą przyjąć tylko 
\rgentynia i obszary nad morzem Czar-

— Tygellinie — rzekł po chwili — ty 
spaliłeś Rzym!

Po zgromadzonych przebiegł dreszcz. 
Zrozumieli, że Cezar tym razem przestał 
żartować, i że nadchodzi chwila brzemien- 
na w wypadki.

A twarz Tygellina skurczyła się jak 
paszcza psa, gotowego kąsać,

— Spaliłem Rzym, z twego rozkazu, 
rzekł.

I poczęli patrzeć na siebie, jak dwa 
domeny. Nastała taka cisza, że słychać 
było brzęk much, przelatującycu przez 
atrium.

— Tygellinie — ozwał się Nero — czy 
ty mnie kochasz?,

— Ty wiesz, panie.
— Poświęć się dla mnie.
— Boski Cezarze — odrzekł Tygelli- 

nus — czemu mi podajesz słodki napój, 
którego mi nie wolno do ust podnieść? Lud 
szemrze i burzy się, czy chcesz, by po- 
częli murzyć się i pretorianie?

Poczucie grozy ścisnęło serce cbec- 
nych. Tygellinus był prefektem pretorji i 
słowa jego miały wprost znaczenie gro- 
źby. Sam Nero zrozumiał to i twarz jego 
oblekła się bladością.

'  Wtem wszedł Epafrodyt, wyzwoleniec 
Cezara, z oznajmieniem, że boska Augu- 
sta życzy sobie widzieć Tygellina, albo- 
wiem ma u siebie łudzi, których prefekt 
powinien wysłuchać.

Tygellin skłonił się Cezarowi i wyszedł 
z twarzą spokojna i pogardliwą. Oto, gdy 
chciano go uderzyć, pokazał zęby; dał do

— Nienasyceni i niewdzięczni. Mają 
dojść zboża i węgli, na których mogą piec 
placki, cżegóż chcą więcej?

Na to Tygellinus rzekł:
— Zemsty.
Nastało milczenie. Nagłe Cezar wstał, 

podniósł rękę do góry i począł deklamo- 
wać:
״ Serca zemsty wołają, a zemsta ofiary“.

Poczem, zapomniawszy o wszystkiem, 
zawołał z rozjaśnioną twarzy:

— Niech mi podadzą tabliczkę i styl, 
abym ten wiersz napisał. Nigdy Lukan nie 
ułożył podobnego. Czyście uważali, żem 
znalazł go w mgnieniu oka?

— O. niezrównany! — ozwało się kil- 
ka głosów.

Nero napisał wiersz i rzekł:
— Tak! zemsta chce ofiary.
Poczem powiódł wzrokiem po otacza-

jących:
— A gdyby puścić wieść, że to Waty- 

niusz kazał podpalić miasto i poświęcić go 
gniewowi ludu?

— O boski! kimże ja jestem? — zawo- 
lał Watyniusz.

— Prawda! Trzeba kogoś większego 
od ciebie... Witeliusza?...

Witeliusz pobladł, lecz począł się 
śmiać :

— Mój tłuszcz — odrzekł — mógłby 
chyba na nowo .׳־»?Hecić pożar.

— Ale Ner ״L■': co innego na myśli, 
szukał bowiem ־ duszy ofiary, któraby 
naprawdę 3>ogła zaspokoić gniew ludu i 
znalazł ja.

120> HENRYK SIENKIEWICZ

VADIS
Powieść z czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(СШ2  dalszy.)
Ale Tygellinus począł się sprzeciwiać. 

Nie umiał sam nic wynaleźć, i gdyby po- 
mysł Petronjusza przyszedł mu do głowy, 
ogłosiłby go niewątpliwie jako zbawczy, 
chodziło mu jednak o to, by Petronjusz nie 
ukazał się powtórnie jedynym człowie- 
kiem, który w ciężkich chwilach potrafi 
wszystko i wszystkich ocalić.

— Słuchaj mnie, boski! — rzekł — 
rada jest zgubna! Zanim dojedziesz do O- 
stji, rozpocznie się wojna domowa, kto 
wie, czy kto z żyjących jeszcze pobocz- 
nych potomków bośkiego Augusta nie o- 
głosi się Cezarem, a wówczas co uczyni- 
my, jeśli legje staną po jego stronie?

— Uczynimy to — odrzekł Nero -— iż 
przedtem postaramy się, aby zbrakło po- 
tomków Augusta. Niewielu już ich jest, 
więc uwolnić się 0 J nich łatwo.

— Uczynić to można, ale czy tylko o 
nich chodzi? Ludzie moi,nie dawniej, jak 
wczoraj, słyszeli w tłumie, że Cezarem 
powinien być taki mąż, jak Trazeasz.

Nąro przygryzł wargi. Po chwili jednak 
1f c p i i^  .oczy. w $ izęjdi
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Ç. 75. Jenerainy konsulat Hzeegyp-oepCN 
litej Polski Berlin, Potzdamerstr. 62.

Sprostow anie.
W sprawie wyjazdu do PoznaÄdaöRe 

zamieszczono w nr, 176 pisma naszego 
wiadomość nie odnoszącą się do ,Westfalji 
i Nadrenii lecz do Prus Zachodnich. Zw ra- 
eamy na to uwagę i prosimy wszystkich 
rodaków w okolicach tutejszych, aby zwą- 
żali tylko na ogłoszenia wydane z Korni״ 
tetu Wykonawczego,

Kalendarz zebrań Tow. połsk. w Bochum
w niedzielę, dnia 10/sierpnia! rfc, 

Tow. Polek wraz z dziećmi urządza w śro- 
dę 6 sierpnia wycieczkę do Waldesruh 
w !Weitmar. Wymarsz o godz. 2 z  Czyt. 

Komitet Tow. zebranie ,w piątek 8 sierp- 
nia o godz^ß^wfeezorem w Czytelni 

K o r n i u r z ą d z a  wspólną wycieczkę 
ifrodu Waldschlösschen w ,Weitmar. 

rymar8z o godz. 2 po poi. od Schatza. 
Dojechać można tramwajem do poczty 
Weitmar.

Zarząd Kom. Tow.

Nar. S tron. Robotn. w Gelsenk.-ROIIen.
W I E L K I  W I E C  

odbędzie się w czwartej, 'dnia 7 sierpnia
0 godz. 3 po poi лі p. Nachbarschnlte,
Wannerstr. Na porządku dziennym bardzo 
ważne sprawy, dlatego prosi się o licetty, 
udział... ^  Zarząd filijny.

Tow. św . Józefa  w Essen
podaje członkom do wiadomości, iż walne 
zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 
10 sierpnia rb. o godz. 10 przed pot, w 
lokalu p. Donsctien, Frohnhauser ul. 53, 
Na porządku dziennym jest bardzo ważna' 
sprawa do załatwienia. Pożądanem Jest, 
by się każdy członek na zebranie wstawiły 
(2j Zarząd.

—1
Zjednoczenie Zaw. Połsk. w Rotthausenw

Zebranie członków odbędzie się W־ nie- 
dzielę, dnia 10 sieppnia rb. o godz. 10-tej 
przed poł. na saJypTSchlinghoffa. Zarazem 
się uprasza człbpM#, aby się z kwitarjn- 
szem okazali' ponieważ bez kwitarjuszai 
nie ma nikt' wstępu. O liczny udział z pO- 
wodu ważnych' spraw prosi Zarząd. .
1 ■■■■■■■'..................■■■■........g gj

Za redakcyę:
W, zast, Marja Orczykowska w Bochum. 

Za druk i nakład:
;Wiarus Polski“ V. G. m. ti. H., Bochum״

Dortmund. Śmiały rabunek wykonało 
3 młodych zbrodniarzy na urzędników ko- 
palni Hansa, wiozących pieniądze ną wy- 
płatę. Zasypali im oczy pieprzem, zabrali 
walizkę z pieniędzmi i ulotnili się w samo- 
chodzie. Zabrali z sobą nic mniej jak' 
675 000 marek-

Dortmund. Sąd wojenny skazał w roz- 
prawach od 19 do 22 lipca oskarżonych 
za ostatnie rozruchy na kary Więzienne 
od 3 miesięcy do 2 lat. Dwuch dowódzców 
otrzymała po б lat domu karnego.

— W drodze do Marten wykoleił się 
tramwaj i wywrócił się. 20 osób poranio- 
nych, 2 zabitych.

Mors. Cała rodzina lekarza Dziubiń- 
skiego z Mors umarła na zatrucie się 
grzybami. A więc baczność i nic Używać 
grzybów nieznanych, a zbierać jedynie w 
towarzystwie osoby, która grzyby• zna.

Elberfeld. Policja obłożyła aresztem 
w Haspe wagon z 300 centnarami masła. 
Wagon przemycono z Elberfeld, by towar 
w handlu paskarskim sprzedać.:

możecie: ale z pokuszeniem uczyni też 
wyjście, abyście znosić mogli.

EW ANGELIA. (Łuk. X IX . 41—47.)
W  on czas: Gdy się przybliżył Je . 

zus do Jeruzalem, ujrzawszy miasto, 
płakał nad niem, mówiąc: Iż gdybyś 
i ty poznało, i w ten dzień twój, co ku 
pokojowi twemu; a teraz zakryto jest 
od oczu twoich. Albowiem przyjdą <1a 
cię dni, i obtoczą cię nieprzyjaciele twoi 
wałem: i oblegą cię i ścisną cię zewsząd, 
i na ziemię cię obalą, i syny twoje, któ- 
rzy w tobie są, a nie zostawią w tobie 
kamienia na kamieniu: dla tego, iżeś nie 
poznało czasu nawiedzenia twego. A 
wszedłszy do Kościoła, począł wyganiać 
przedające w nim i kupujące, mówiąc 
im : Napisano, iż dom mój, dom modlit- 
wy jest. A wyście go uczynili jaskinią 
zbójców. I uczył na każdy dzień w 
Kościele.

Bruki
wszelkiego

rodzaju
wykonuje szybko 

i gustownie 
d r u k a r n i a
״ miarosa

Foiskiego״
w B och u m .

Koło śpiewu ״ Sienkiewicz“ w Brauk
zasyła członh

Józefowi Janowskiemu 
i Józefie Łagodzie

z domu Praszczakowei

w dzień ich ślubn dnia 6 sierpnia ;

sze zyczema
Młoda para niech

najserdeczrau
błogosławieństwa Bożego i życia długiego, 
żyie! Tego Wam życzą

cdonkow ie  i  zarząd.

Czerwony Krzyż w  Poznaniu па Щ т су  
p. M. Krzyżankiewicza swoim komisarzem 
opiekuńczym dla spraw internowanych, 
jeńców i zakładników.

Towarzystwo ״ Caritas“, Berlin, Holz- 
marktstrasse 10.

Matnie wiadomości
Upadek w ielkiego polskiego lataw ca.
״ Schlesische Zeitung“ donosi z Raci- 

borza: Pod Wierzgorzycami spadł dziś pra 
wdopodobnie polski latawiec z  dwoma 
płonącemi motorami. Pasażerowie, w li- 
czbie ośmiu, zginęli. W latawcu było 
mnóstwo żyjących jeszcze gołębi poczto- 
wych. Prócz tego znaleźli robotnicy kole- 
jowl worki z pieniędzmi rosyjskich. Zoł- 
merze grencszucu sprowadzeni natych- 
miast z Raciborza uprzątnęli szczątki i go- 
łębie.
W spraw ie upadku w ielkiego la taw ca na 

Górnym Śląsku.
Berlin, 5 sierpnia. Co się tyczy upadku 

aeroplanu na Górnym Śląsku, w pobliżu 
polskiej granicy, donoszą jeszcze, że mię- 
dzy pasażerami był prawdopodobnie były 
minister wojny zachodnio-ukraińskiej re- 
publiki Witkowsky. Jako członek komisji 
pokojowej swego kraju pertraktował on 
w Paryżu w sprawie polsko-ukraisńkipgo 
zawieszenia broni i bawił otł kilku dni w 
Berlinie. Tu wyraził zamiar udania się la- jj tawcem z Wrocławia na Ukrainę. Lata- 
wiec zaopatrzony w pięć motorów miał 
w kilka skrzyniach ważne dokumenty i pa- 
piery wartościowe rządu ukraińskiego. 
Drogę chciano skrócić z przyczyn techni- 
cznych.

Gdańsk pozostanie bez załogi.
Wersal, 5 lipca. ״ Intransigeant“ done- 

si, że w najwyższej radzie nie przyszło 
jeszcze do porozumienia w sprawie mili- 
taniego obsadzenia Gdańska. Z tego po- 
wodu Gdańsk pozostanie bez załogi.

Co się zataja.
Jak wiadomo, panuje zacięta meprzy- 

jaźń między organem socjalistów ״ Vor- 
waertsem“ a ״Freiheit“ organem nieza- 
leżnych. ״ Vorwaerts“ musi prawie w 
każdym numerze prostować niesłychane 
nieraz sztuczki kłamstwa i przewrotności 
 ,Freiheit“, a przedewszystkiem wyjawiać״
co Freiheit wstydliwie zataja. ״Frei- 
heit“ zamilcza wszystko, co jej przyjacio- 
łom niewygodne, albo też donosi w tem 
w kilku niewinnie brzmiących wierszach 
— by potem tem wygodniej módz podże- 
gać. W tym nieuczciwym sposobie dzia- 
łaniu leży niewątpliwie system, i można 
pijęć, że ״Vorwaerts" się czasem nieco 
 denerwuje“. Okolicznościowo jednakże״
״ Freiheit“ odwdzięcza mu się za podane 
jej kąski, jak n. p. w następującym wy- 
padku:

Prezydent, ministrów Bauer oznajmił 
w swej mowie programowej z 23. lipca 
m. i. co następuje.

Każde rzemiosło wymaga nauki, a 
co dopiero panowanie, mimo, że dema- 
godzy chcą dziś ludowi wmówić, że te- 
go pełnego odpowiedzialności rzemio- 
sła można się nauczyć w kilku zebra- 
niach ludowych i kilkoma rezolucjami. 
Powinniśmy znowu nabyć s z a c u n k u  
p r  z e d r z e c z o z n a w st w e m i d o- 
ś w ia d c z e n i e m... Są to prawdy 
elementarne, ale zatraciliśmy je prawie 
w niepokojach obecnych czasów, gdzie 
wszyscy w zdobytym łatwo dostępie 
do partji uważa uprawnienie do stano-־ 
wiska kierowniczego“ .

 -Freiheit“ stwierdza, że cały ten waż״
ny 'dla naszych czasów ustęp wypuścił 
״ Vorwaerts“ (23 lipca nr. 372) w swem 
wyczerpującem sprawozdaniu parlamen- 
tarnem. Jest to coprawda także nader 
dziwne przemilczenie, wobec którego moż 
na niejedno przypuścić—  n. p., że ״Vor- 
waerts“ obawia się. że jego czytelnicy 
mogliby zacząć porównywać tę nader 
prawdziwą teorję" z ,.rzeczoznawstwem" 
i ...doświadczeniem" którym zawdzięczają 
swe urzędy mianowani w ostatnim czasie 
landraci, prezydenci rege'ncyjni. burmi- 
strzowie, prezydenci policyjni itd.

Na niedzielą 9 po Świątkach.
LEKCJA. (1 Kor. Xv 6—15.)

, Brącia! 'Nie pożądajmy złego, jako 
i oni pożądali; ani się stawajcie bał- 
wochwalcami, jako niektórzy z . nich; ja״ 
ko napisano: Siadł lud jeść i pić, 
i wstali igrać. Ani się porubstwa dopu- 
szczajmy, jako niektórzy z nich porub- 
stwa się dopuścili; i legło dnia jednego 
trzy i dwadzieścia tysięcy. Ani kuśmy, 
Chrystusa, jako niektórzy z nich kusili, 
i od wężów poginęli. Ani szemrzyjcie, 
jako niektórzy z nich szemrali, i poginę- 
li od zatracidela. A to wszystko przy- 
dała się im w figurze:, a jest napisano 
dla napomnienia naszego, nu które przy- 
szły końce wieków. Przeto kto mniema, 
żeby stał, niech patrzy, aby nie padł, 
Pokuszenie was niechaj nie zajmuje, 
jedno ludzkie; lecz wierny jest Bóg, 
który nie dopuści kusić was nad to, co

1 -

־
i  i

Z rożnych stron.
Odroczona kara. Na mocy rozporzą- 

dzenia nadprokuratora rzeszy w Lipsku 
puszczono w ubiegłą niedzielę w południe 
p. Stanisława Kuncę z więzienia fortecz- 
nego w Gollnow. Pan Kunca przybył w po- 
niedziałek do Bochum i objął pracę w Wy- 
dawnictwie naszem. Kary fortecznej jed- 
nak nie zniesiono tylko ją odroczono.

Bochum. Członek straży bezpieczen- 
stwa i rady żołnierskiej L. włamał sie 22 
lipca do chlewa i zabił sobie 2 gęsi war- 
tości 400 marek. Za to sąd go skarał na 
półtora roku więzienia.

Altenbochum. Górnik־ W. i rzeźnik R. 
z Bochum zostali skazani na 6 miesięcy 
więzienia. Oskarżeni skradli pewnemu gór- 
nitowi dwie kozy wartości 1000 marek i 
zaraz je w chlewie zabili.

W estenfeld. Handlarzowi kartofli Hol- 
lecekowi qdebrano koncesję. Rodziny u 
niego zapisane otrzymają swe kartofle u 
handlarza Erlenkempera.

Recklinghausen. Kilku szesnastoletnich 
łobuzów ucięło koniowi na łące nogę sie- 
kierą, że trzeba było zwierzę dobić. Na 
szczęście udało się złoczyńców pochycić.

L angendreer. W tutejszej miejscowo- 
ści wybuchła krwawa biegunka. Jedynie 
spożywanie żywności gotowanej i ścisła 
czystość ciała daje pewność zachowania 
się przy zdrowiu.

L engendreer. Pewien ślusarz ukradł 
swemu pracodawcy powóz z dwoma końmi 
wartości 22 000 mk. i sprzedał je. Pienia- 
dze przetrwonił w grze hazardowej. Sąd 
skazał go na półtora roku więzienia.

L angendreer. Aresztowano tutaj kupca 
Graua pod zarzutem paskarstwa. Sprzeda- 
wał on na karty, skradzione cukier dla 
gminy.

Rezolucja,
My zebrani delegaci filji N. S. R. okrę-

#u Dortmund i Hörde dnia 27 lipca rb. w 
Dortmund protestujemy przeciw warchol- 
ekiej pracy p. M. Kwiatkowskiego, wyda- 
;wcy Narodowca z Herne. Uznajemy pracę 
11druha Piechy dla stanu robotniczego za 
bardzo pożyteczną, zaco składamy mu ser- 
deczną podziękę. Natomiast p. M, Kwiat- 
kowski przez cały czas swej pracy tu na 
'obczyźnie rozbija naszą jedność narodo- 
1:wą i robotniczą, a także w kraju podbu- 
łza, za co wyrażamy mu wstręt i pogardę.

Powyższą rezolucję przyjęto przeciw 
(jednemu głosowi.

Do punktu szóstego zabrał głos druh 
Hałas i wskazał na niektóre niedomaga- 
inia w filjach, wzywał obecnych do wy- 
•trwałej pracy nad podniesieniem stanu ro- 
!botniczego w jedności i zgodzie, oznajmił 
!obecnym, iż są już zabiegi z przeciwnej 
|nam strony, żeby stworzyć tu na obczyź- 
nie ״ Stronnictwo Ludowe" aby przez to 
robotnikowi uniemożliwić osiągnięcie wy- 
;tkniętego celu. W dyskusji wyraziła dele- 
gacja zupełne zaufanie do wewnętrznej i 
zewnętrznej pracy zarządu, a ostro karcili 
tych, którzy chcą rozbić naszą jedność ro- 
botniczą.

Punkt, siódmy załatwiono jednogłośnem 
wybraniem druha Kazubskiego z Dorstfeld 
na zastępcę prezesa okręgowego.

Do punktu ósmego oznajmił przewo- 
'dniczący, iż dla okręgu Dortmund odbędą 
się wykłady w Dortmund i w Castrop, a 
tiruh Hałas zaznaczył, że o ile się zbierze 
około 200 uczestników z okolicy Witten to 
i  w  Witten wykłady się odbędą. Co do 
!kursów, które się odbywają obecnie z po- 
ręki ״ Komitetu Wykonawczego" w niektó- 
rych miejscowościach, ma nastąpić poro- 
zumienie pomiędzy zarządem N. S. R. i. 
Komitetem Wykonawczym w Bochum.

We wolnych głosach było kilka zapy- 
tan. Dalej oznajmił * sekretarz okręgu 
Dortmund, iż od 1 sierpnia miszka w Ca- 
strop-Schwerin, Grimberg ul. 18. Gdy po- 
rządek obrad wyczerpano, przewodniczą- 
су - podziękował delegatom za wzorowe 
obrady i wytrwanie w konferencji i zam- 
knął posiedzenie słowami1 ״ Cześć Ojczy- 
źme“.

A. Antczak, sekr. okr. Dormund.

Opieka nad więźniami politycznymi.
(Doniesienie).

W  tych dniach doszło do porozumie- 
ńia pomiędzy Czerwonym Krzyżem poi- 
skini i niemieckim, a rząd niemiecki i Na- 
czelna Rada Ludowa zatwierdziły daleko 
idącą umowę. Wobec tego może ״ Cąri- 
fas" (komisja polskiego Czerwonego Krzy- 
ża) w Berlinie swobodniej i sprężyściej 
zająć się opieką nad internowanymi, jeń- 
cami i więźniami politycznymi polskimi w. 
Niemczech. Wyłączając wszelką polity- 
kę i mieszanie się do spraw innych urzę- 
dów, może ״ Caritas“ wiele dobrego zdzia- 
łać dla wyżej wymienionych, o ile spo- 
łeczeństwo nasze będzie pomagało w tej 
zbożnej pracy. Na mocy tego traktatu 
ułatwiona jest korespondencja familji z u- 
więzionymi i na odwrót. Uprasza się za- 
tem przesyłanie korespondencji i wszel- 
kich darów na ręce Towarzystwa ״ Cari- 
tas", które dołoży ־wszelkich starań, żeby 
los naszych więźniów udogodnić i życie 
im uprzyjemnić, a Bóg da przy pomocy 
obu Czerwonych Krzyży (polskiego i nie- 
miectoego), że wszyscy uzyskają wolność 
w niedługim czasie. Częstsze odwiedza- 
nie obozów i więzień, które zagwaranto- 
wano, daje możność na razie polepszenia 
losu naszym nieszczęśliwym rodakom. — 
:Uprasza się jednakże, żeby nasi rodacy na 
obczyźnie i ziemiach przypadających Pol- 
see zechcieli zachować spokój i przede- 
wszysfkiem nie powracali, churmem do oj- 
 czyzny, gdyż narażają sie na granicy na־
nieprzyjemności a wobec, nieustalonych 
stosunków częściowo na aresztowanie i 
jego następstwa. — Prosimy zarazem o 
donoszenie o każdym wypadku aresztowa- 
nia i możliwie jak najkrótszem a tem treś- 
ciwszem opisaniu powodów jego, żeby w 
danym razie ftiódz wpłynąć na polepszę- 
nie losu poszkodowanego. — Dzięki usil- 
nem staraniom obu Czerwonych Krzyży 
wypuszczają w Niemczech i Poznańskiem 
Ijiiż dzisiaj internowanych, a poza tem 
jest pewną nadzieja, że jeńców i więźniów 
J ie  długo ujrzymy na wolności. — Po u- 

tvpienin _p, dr. Piotrowskiego mianował
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DZIENNIK GDAŃSKI“ 8״
To w. Wydawnicze Pomorskie Tow Ako. 

GDAŃSK, Brotbänkengasee 14.

5 iinotyaisîôw
1

Sumienna
!*ozeiosioielka

potrzebna od zaraz do LÜNEN. 
Zgłoszenia przyjmuje 

1 . Kopras, Lünen p. Dortmund,
Westfaliastr. 68.

Poszukuję

dziewczyny
od 14 do 15 lat do
dzieci.
F. Nowakowski,
Gelsenk.-Bismark 
Bismark ul. 156.

i lii
Znawca chorób.

Wielkie i długoletnie 
doświadczenie w le- 
czeniu wszelk. chorób.
Essen. RhBlmscftBSfr 14.
Godziny: Od pól do 10-1 
1 od pół do 4.7. W nie- 
dziele tylko przed po;.

Baczność W iem elhausen!
Komitet Tow. urządza w niedzielę, 

dnia 10 sierpnia rb. o godz. 4 po poi. u 
p. Knapmanna, poczta

W I E C  O Ś W I A T O W Y
na który wszystkich Radaków i Rodaczki 
z Wiemelhausen i okolicy się zaprasza. 
Przybędzie mówca zamiejscowy. Prosimy, 
aby na wiecu ani jednego Rodaka lub Ro- 
daczki nie brakło, • bo są bardzo ważne 
sprawy do załatwienia. (2)

_____ Komitet Tow.
Baczność Holthausen!

Zebranie wszystkich zarządów miej- 
g cowych tow., komisji kościelnej i repre- 
zentacji oraz członków tow. odbędzie się 
w środę, dnia 6 sierpnia rb. po pot. 
o godz. 5 w lokalu p. Ellinghausa.

Miejscowa Rada Ludowa.
Antonina F renkel z domu Pastuszak.

z Gierzyc, gmina Ostrów, powiat Kaliski. 
Uprasza się wszelkie władze /0  pobycie 
mego męża Ignacego Frenkla, dać wiado- 
mość do Ignacego Webrä w ,Ostrowie, ul. 
Koszarowa 14.
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ts Kapitały znów przyjmujemy.
Щ  Godziny czasowe

codziennie od godz. 8 do 12 przed poi*

k W niedziele zam knięte.

p  Bank Przemysłowców, Poznań.
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Gelsenkirchen, Vohwidkelstr. nr. 12, 
Oberhausen, Königstp. nr. 26, 
Dortmund, Kuckelkp nr. 14.
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Zmlizel Im.ривщіошеіі Poiskich
ma æacbodal® Niemiec

żalę ca na tej drodze Szanownym Członkom, w razie

ew. kupna jakichkolwiek nieruchomości 
w Polsce iaknajwiększą ostrożność.

щ ц  O ile dotychczasowe widoki nie mylą ,— ceny 
w tych i  tym podobnych wypadkach obecnie ku zniżce 
się mają. Po zasięgnięciu dalszych informacji i nawiązaniu 

g§gg| stosunków w kraju w tej sorawie nie omieszkamy Szan. 
Członkom bliższych wiadomości jaknajrychlej udzielić.

Za Wydział Z. Z. P. P. na zachodzie Niemiec:
8. Lenariowski, sekr,, Herne.
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Tow, |imn, ״Sokół“ w Bergkamen

zasyła w  dzień ślubu, dnia 5 sie rpn ia  rb.
Szanownemu druhowi

Antoniemu Zielińskiemu
oraz jego dozgonnej towarzysce życia pannie

Władysławie Dryjackiej 
la* atisameczo eisze Życzenia,

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Bożego 
i powodzenia iak najlepszego.

Młodej parze wykrzykujemy trzekrotnie 
.“Czole m״

Tego wam życzy w imieniu Tow.
Zarząd.

Sjednoszeaïe Zawodowe Polskie, 
Narodowe Stronnictwo Robotników, 
Tow. św. Jana Chrzciciela, Tow.

gimnastyczne ״ Sokół“
sk ład a ją  sw em u członkow i

p. Jozefowi Porzuckowiakowi
oraz  jego  dozgonnej tow arzyszce  życia

p, Agnieszce Wawrzyniakowej
w dniu ślubu dnia 5 sierpnia

lal niisir״eoznijifsze zoczenia.
Komitet Tow. w Haspe,

ТЛлУУ* dla jednß5׳ familii z ogrodem, 
В / t l i l i  750 dm. obszaru, w mieście Ch '- 

dzieży (Kolmar) w Poznańskiem 
jest do sprzedania. Okolica bogata w jezin- 
ra i lasy.. Do rozoorzadzenia są 9 pokoji. 
nokói iadalnv a rtystycznie taflowany dębiną 
z wbudowanemi meblami, obszerny sklep 
i poddasze z dwoma komorami, łazienki, wn- 
doćiąg i światło gazowe w domu. W pobli- 
żu ogrodu pięknv las, śliczny widok na ró- 
wninę Noteci. Cena wraz z meblami jadalni 
40 000 mrk. Bliższvch wtadomoś •i udziala
p. E. Maehs, Chodzież, (Kolmar)

in Posen ul. ^ehürzenstr 7.

R e k la m a c je  p o d a tk o w e
zniżenie lub uwolnienie z podatku, 
oraz wszelkie sprawy sądowe, knap- 
szaftowe, załatwia z kilkakrotnie 
udowodnionym dobrym skutkiem.

Biuro prawnicza
@811a

B och u m , ulica MO■ en tras. nr. 14, 
Herne,  ulica Neusirassd iii’. 8.

Rodacy ! 
Rozszerzajcie 

,Wiarusa*
Polskiego.“

MoRrzenie łóżek
płeć

pod gwarancyą 
asL Podać wiek i"

usuwa 
tyci'm iait 
Porada darmo. Dom w> 
ko wy BAVARIA, München

Agnesstr. S.

t
W estchnienie!

тош. siM.uioicieciia ш Dissel p, Dornap
prosi wszystkich członków i znajo- 
mych o pobożne westchnienie za du- 
szę zmarłego zeszłego roku
śp. Ludwika Jechure.

Zmarły był przeszło 4 lata gorli- 
wym członkiem Tow. naszego i zaj- 
mował się wszystkiemi sprawami na- 
rodowemi i spółecznemi.
Cześć Jego pamięci! Zarząd.

Nowość 1 Nowość 1
Germania Lichtspiele Röhlinghausen
Boohumska ulica 35. W sali wdowy Peter.

W  s o b o tę  i w  n ie d z ie lę

wielkie przedstawienie
ze stale nowym programem.

W środę przedstawianie dla dzieci I rodzin 
Tylko nainowsze! Tylko najnowsze!
Dobra muzyka. Niskie ceny.

BACZNOŚĆ HOFSTEDE-RIEMKE!
Towarzystwo św, Józefa

urządza w niedzielę, dnia 10 sier- 
pnia na sali pana Fabrygo

zabawę talow ą
z tańce!{!»

Początek o godzinie 4 po południu.
O liczny udział Rodaków 

etpści prosi naszej miejsco- 
Za r ząd .

Baczność Tow. powiatu Hamm oraz bliż- 
szych miejscowości!

Okręg VI Związku Wzaj. Pomocy To- 
warzystw polsko-kńtol. obchodzi w nie- 
dzielę, dnia 10 sierpnia rb. swą 
10-tą R O C Z N I C Ę  I S T N I E N I A
na sali p. Neuhaus teraz Kiese w Hamm, 
ulica Wilhelma 19, na którą się wszystkich 
Rodaków i Rodaczki z powiatu Hamm i 
bliższych miejscowości jak najuprzejmiej 
zaprasza. Towarzystwa biorą udział w u- 
roczystości z chorągwami. Przyjmowanie 
bratnich Tow. od godz. 2 do 3 i pół.. Potem 
wymarsz do Kościoła na polskie nabożeń- 
siwo, które odprawi Wiel. Ks. :Nawrot. 
Sposobność do spowiedzi św. w ׳sobotę po 
południu i w niedzielę rano w Kościele 
św. Józefa w Hamm. Dalsza uroczystość 
na sali podług programu, który będzie o- 
głoszony. Muzyka dęta p. St. Palucha.

Zarząd.

а в е в в в е я 1 1 я ® н я и в 1 а в 8 ш ів н ■ ■
Tow. Młodzieży ״ Oświata“ w H erten
zasyła swemu szanownemu członkowi panu

Wincentemu Liehnerowi
oraz jego przyszłej małżonce pannie
Mariannie Marciniak

w  dnia ich  ślubu dnia 5 s ie rp n ia  rb.
jak  najserdeczniejsze życzenia

szczęścia wielkiego, życia długiego, a po śmier- 
ci zbawienia wiecznego. Trzykroć razy wy- 
krzykujemy: Młoda para niech żyje. aż się 
echo nad całą Westfalią i Nadrenią odbije.

Zarząd.
i■■■!

Kwity É  zapisania ״ W iarusa ? 013k i e p "  na sierpień i wrzesień
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój ad res i oddać na poczcie za łącza jąc  З.ООТіїк 

PO STB EST EL LU N G SFO R M U L A R . PO STB EST EL LU N G SFO R M U L A R .

Ich bestelle hiermit bei dem Postarał 
ein Exemplar der Zeitung ״ W і а  г » s 
P o l s k i “ aus Bochum fuer August and/ 
September 1919 und zahle an Abonne- 
ment und Bestellgeld 3.00 Mk.

Ich bestelle hiermit bei dem Postamt 
ein Exemplar der Zeitung ״ W i a  r  u s 
P о I s k i“  aus Bochum fuer August und 
September 1919 und zahle an Abonne- 
ment und Bestellgeld 3.00 Mk;

Obige 3.00 Mark erhalten zu haben, 
bescheinigt

19h j den < , ,  ,  , Ï91Ê

Postam t

Obige 3.00 Mark erhalten zu haben, 
bescheinigt
• . . ... den . * « « »
Pnstanz*

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego" na miesiąc sierp ie!
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój adres i oddać na poczcie załączając  1.50 m rk. 

PO STB ESTEL LU N G SFO R M U L A R . PO STB ESTELLU N G SFO R M U LA R .

Ich bestelle hiermit bei dem Postamt 
ein Exemplar der Zeitung* ״ W i a r u s  
P o I s k i“  aus Bochum fuer den Monat 
August 1919 und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 1.50 Mk.

Obige 1.50 Mk. erhalten zu haben, 
bescheinigt

. . . . . .  den , . . . .  19V

Ich bestelle hiermit bei dem Postamt 
ein Exemplar der Zeitung ״ W i a r u s  
P o l s k i "  aus Bochum fuer den Monat 
August 1919 und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 1.50 Mk.

Obige Ї.50 Mk. erhalten zu haben, 
bescheinigt
1 1 * . . «  den « , V у > 19h j . . ״
/Postamt Postamt


